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„PLAUT SMIAŁ SIĘ I DAŁ LUDZKOSCI 
AMFITRIONA, RABE LAIS SMIAŁ SIĘ I DAL 
G ARGANTU A, CERVANTES SMIAL SIĘ I D AL 
DON QICHOTA, BEAUMARCHAIS SMIAf_.. 
SIĘ I DAL FIGARA - MOLIER PŁAKAŁ I DAŁ 
ALCEST , SHAKESP EARE MYS LAL I DAŁ 
LUDZKOSC I H AMLETA" 

Wiktor Hugo 



'

-XT ystawic.my „Hamleta" z ca łą świadomością ry 
r' V zyka ja ie zawsz łączył si<: z realizacją tej sztuki, 

poniewa;i: interesuje n s uniw rsaln ość i aktual­
ność jej problematyki . Posł ugujemy :;;<: przy tym no­
\\ ~·m, pi~knym p ·zekladem wvl :tnego poety i tłuma ­

cza .Jerzego S . Sity. Grano już „Hamleta" we fra ­
ka ch i w>•stawn,·ch strojach, grano w werv. tycznych 
dekoracjach lei ia Jerzego i umov. nych kompoz;.•­
ja h naszych czasów, był „Hamlet po X'C zj 7dzie" 
i „Hamlrt przed XX Zjazdem" - my zaś chcieli ­
b śmy wvs ta wi ć Hamleta \'.'Spólczcsnego, Hamle ta l!l67 . 
Hamle ta m ;:i lej st'!b ilizacji i bru ncj wojny, ~ -rom·1e j 
rad o · ci i u zasad ionegn n iepokoju, chcirlibvśm;.• 
czytać el.-ynorski dramat poprzez w. półrzi:-sn~ do­
świad czen ia . Taj zmnicą wie lkości te j sztuk i, tajem­
ni cą jej intel( ktual n ej pojemności i nośności jes t, 
·'ll• si<;> zdaj , wieloznac1.11cść . ?l ożonoś t'- motywów 
i c-niqmalycrność pohu<lrok wl„śr!wa ka7demu ludz­
kiemu rLdalaniu w miarc; oddalen ia sic; od naiJ)rost­
. Z.\'C'h. biologiczn.vch odruchów, zależna nic tylko od 
vłasnej świc.domosc i dzialaiącego . ale także - od na ­

szego osobisl go punktu widzenia . Od w<;pólncgo i naj­
bardziej v danej chwili aktua lnego doświadczeni 
z iorO\rnści. Dla ·zeg IIamlet działa? kąd wywo­
dzą się jego cz:m y ? Czy stąd , ie ulega przemożnemu 
naci skowi obycza ·u ·Czy I ż racze .i o<lzvwa sic; tu lra ­
giczn i n i weczące poczu r ie obowiązku? ,Tesl to dz 'a ­
lani żywi !owe - ĄZ\' wvmusz nr na sob:e 1 o ja­
ki obowiązel wlą!\ci \\1 i e · hodzi? Mor.'.ln.\'? 0 11.vcza­
jOW.\' '? Ps.vc hologicziw? Dcc:d11h at•wizm.\· CZ.\' tra­
dycja? ~wiadomość ·z.;..• rnnieczność działania? I to 
'nzyslko w wvrafinowanei, do .i rzale.i świadomości 
Ha mleta - renesansowego human isfr . W świado­
moś c i, która pozostała wzorem prz nikli\v ośc i 1 sze­
rokoś c i pers Jrk t.vw. 

A o_r li a, niewinna ofiara d.Vl as lyczn ych intrvg -
t\. lnm jest? Wzorem rzetrlności, miłości, pośw i -

...._ cenia - czy sprzedajnym narzc;dzicm intrvgi? 
Trad.vcje tej postaci, jc::j archetypv, nie są skądinąd 
nni pochlebnicjsze.„ A Królowa? Jakie są je.i r acje') 
.Jakie 7.Judzenia i prawdy? Co dzirje sk w tej do.i -
1·wJcj. świadomej rzeczy kobi ecie w podobnie obrzyd­
liwe j , a le vv k ońcu realne j sytuac.ii? 

P ;;lania te nicpokoj<1 nas.. Zawsze. zadawa.no 
.i<' po<l -.,; • pływem tego dz1e la - 1 odpowia­
dano wedle wła~nych wyobrażeó Charak ter py­

lait i rodzaj odpo viedd de .\·dawały o w<pólczesnoś i 
pr zedstawienia a także o je~o per pek l ·wach myś lo ­
wych i em .iona lnych - z tym że w ai.ne b~·h· zawsze 
(i ważne p ozos tały ) pytanie i odpowiedzi zadaw ane 

i udzielane po ob u s tronach rampy. Teatr interpre­
tuje wydarzen ia, pokazuje je, ale osta teczn a o ena. 
ostateczny walor przedstawienia i dramatu zależy od 
widza. Od pojedynczego spek tatora, który dost rzega 
i odbiera to , co g naprawd nurtuj . Hamlet jest 
m r oczny i vieloznaczn:v - ale m ie:ki sic; doskonale 
na scenic teatru popularnego. Ma zwartą akc.i ~ i po­
trzcbn~1 dynamik " wciąga i pasjonuje każdą wars tw . 
misternej konstrukcji. J est półsensacy j ną opowieścią 
o podst<:pie i zemście i r · wnocześnic jes t gorzką 
summą w iedzy o wlaś ciwościa ch i ta jemni cach życ i a . 
Jest dla \\ szyst ich. Ty ll<:o od nas z1 leży , c po traf imy 
w nim zobaczyć: i co, poprzez teatr, przeżyć . 

J."\)J PAWEŁ GAWLIK 

"f ....... -....... ,...._,.. ....... _ ............ ~,..... ....... --·~- --·'" 
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Szekspir jcsi ni.cslycha ny. Za każdym 
razem q<l u sic: o czy ta l11b oglqda, zclu­
micwa to zuchwa ła p ros tolu, z ja k ri sic:­
ua ręką clo .rnmurh t r z wiów ż11cia . Dla­
tcoo , nc .1J chorl :::i o p~ycholooię, w j nkic j ­
kolwi<' c epoce>, wśró cl j n lcichl<:o l wi<'lc „prq ­
rfow", wu;szc p'lmięrlz:y 11njśmielsz11m i 
odk ruw r ami pra w dy znajdzie' ~ilć 
Szcksµzr. 

BOY-ŻF. L F. NSK I 

„Flirt z M lpomC'n ą · · 



Pcdstawowym pytaniem hum an izm u tragiczn go 
było pytan i o ludzką wartość lud zkiego świ ata . 
Jego pods tawowy m d ąże n i em - ocalenie wiarv 

w godność i wie lko "ć cz ł o\ ie! 01 w tym św iec ie 
i wbrew niemu zarazem . 

. C:ervantes ukaza ł tę problematy kę krytyki i na­
dz1e ~ w :non oli t.ycznym obrazie rycerza i jego gier mka 
wy.b1eraJą cych s za l e ństwo .. a by nie ule c t r zeźwoś c i, 
ktora w t ych warun k eh musi zab i ć czlow i ·ka. 
Szeksp_ir podejmują c len sa m podstawowy problem 
~uma_mz:mu - sl\vorzył w ieloraki obraz życia , boga ty 
Ja k z;: c1e samo, . różnorodny i sprzeczny, zac hw yca ­
Jący .1 przeraza.iący zara zem. Była to prawd ziwa 
cpopeJa lu_dzkiego życia, p ie rws za i jedyna r encsan­
so~a rephka na d antejską ' izj ę lud zkie j kom dii 
rez~~ero~'a'.1ej przez Boga, dziejące j s i ę ·w piekk, 
czysc u 1 11 1eb1e .. s~ekspi r pokazywał tę samą kom d ię 
l u dzką, ty_Lko . dz1e.iącą s i~ już na ziemi. gdzie piekło, 
c~ ście c 1 niebo, zstąp iwszy z zaświ t ów, sza la ły 
w wa k t czo:-i j p rz z lud zi z l udźmi na sc nic 
hi storii i spo ł ecznego życi a. T eatr, w którym rano t 
szt uk i, n os i ł d umną nazwę „T he G lobe"· pokazywał 
rzeczywiściE· świat, ludzki świat. ' 

W tych roz ległych horyzontach wszystkie za~ad ni­
czc_ prob lem y renesa nsow j fil ozofii człowieka zn al azły 
swoJ wyraz . i dopełn ienie w sz tuce S zekspira. P oka­
za ła ona o. ~ągn ~ ęda t ej filo zofii , a zara zem t kw i ący 
w tych_ os iągm c; ·1ach dr ama t, p kaza ła ods ło n ięte 
przez nią sprzeczności świata i r ozb ud zone n a zieje 
ludzi. który m rzcczyw i s loś ', od biera zł u dzenia· oo­
kazala s ił_ę ludzi i ich słabość , wyn ikaj<ice z ' t ~go 
samego z ~ ó d ła. I . s t a•;r i a ł a dr a matyczne py tan ia 
o . przy sz. l osć lud zkiego swiata i o przysz łość czło ­
w1eka, u kazują c pe rspek tywy uto pii i zniszcze nia 
beznad ziejne j powta rzalnoś ci ko łowro tu zdarz 1~ 
i a r ka dyj skie<'o la u złud zc f1. W radosnym i okrutn ym 
od kryciu ludzkiego świata, w d otar ci u do g ł ebok.ich 
sprze zności, k tóre przenikają s po łecze ństwo i ludzi 
samych , w pełnych niepokoju i dwuznaczności zna ­
k a ch . zapy ta ni a stawianych nad "vszystki m, co mogło~ 
by s i ę wydawać go d ne rad ośc i i za ufa ni a -· sztuka 
Szekspira pokaza ł a doświad cz nia r enesansowych lu­
dzi, ja ko do ." w ia d czenia cz łowieka, uogólnio ne, a za ­
ra z _ m .k ? nkretne wykracza j ą ce poza wsp :'> łrz ,dn e cza­
su t m1 e .i sca . a za razem za korzeni one w ziemi i pa ce, 
w której powstawa ły. 

K im jest człowiek - py ta z całą świadomością 
Ham_1 ~ t , filo z ofują nad nim graba r ze i mord ercy 
w rozn:: ch sztu ~ ach Szeks pira. Pyta niem tym ży:i ą 
wszys tki e pos tacie tych dra matów, przeżywają ce nie-

oczek iwan ie swój los ni eoczekiwany . „Jakim arcy­
cl z 1ełcm jest z łowiek" - m ówi Ham l t. „Jaki szl -

he.lny ~zic;k i _r owmo i" ! J akie posiada n ieprzebrane 
mozl1wosc1 dz1ęk1 swym zdo lnoś ciom. Ja k dok ł adny 
1 god ny porlz nvu w swych kształtach i r uchach . Jak 
podobn y an io łowi \ sw j postawie. .Jak podobny 
bóstwu w - wych w obrażen i ach. P i ękno świ at3. 
~ymbol w ze lkiego tworzenia". 

le Ham le t ma t eż inn e, ba r dz .ej dojrz<iL d'l ­
świadzenia ; m ówi da le j: „A ied nak czym jest d la 
mnie t a kwin tesencja procht1? Człowi ek mnie n ·c 
ba vi. O nic. Kobi ta także nie" . 

Dlaczego cz ł owiek ni c ba\ i Hamle ta, dla zego 
go nic ·ieszy ko bie ta·1 

Ham le t nie stoi przed wybo rem między ' czesno­
r n sansow m uw i lbieniem człowieka i ascetycznym 
przywołaniem go d o inneg świata. Ham let stoi przed 
pr ob m em weryfik acji idei glo · zącei wielkość z ło­
w ieka. Jest to j u ż pr oblem nowy, problem do jrza­
łego renesans u. k tór y \ ierząc '-V wielkość człow ieka 
zdobywa s i<; równocze$nie n a śmi ałość realneg wi-

zen ia , jak im czlowi k jest rzeczywiście. T o wła"nie 
mi · ł na myś li Ham let, gdy powtarzając apologi czło­
\ ieka wyz.naw<1ł iż „człowiek go nic bawi" . Ten 
kontras dręczy ł zawsze Sz<'kspira. 

,Jednym z za : adniczych elem en tów problemu czło­
wieka jes tu sprzeczna ć między prawdą i maską. 
C7łowiek jest in ny w swoim nc:tnu, in n y w masce, 
któn1 rzywdziewa. Ostrość tego obrazu polega na 
tym , iż Szekspir 1 ie zatrzymuje się na p wierzchni 
zjawisk i nie ograni cza s i ę do ukazani a, jak ludzie 
maskują w różnych sy t uacjaeh i dla róż.nych ce­
lów - samych s iebie. Taki by ł n ajczcście .i horyzont 
widzen ia literatury lud ow j . Szekspir idzi dalej 
i po kazu .i , jak maska pożera cz ł owieka . J ak ten, 
któr y wkłada ł mask aby łudzić in nych, zaczyna 
łu zić samego ieb i<'. Jak ży ie .i go ulega rzeczy\ i-
t mu rozdwojeniu, a bi gun y p ierwotnej prawdy 

i pier wotnego fałszu poc7.ynaj<1 zm ien i ać swe poło ­
żenie. 

Taka dramaty znoś·. konfliktów mi<;dzy człow ie ­
kiem i jego m ask<1 pokawje Sze kspir przede wszyst ­
kim w :yl uaciach w ładzy . Tron m a . we prawa, 
ivedle któ rych tnn . kto go za imuie, win ien jawi' s ie 
1l1d7iom, i wedle k tóry h l udz ie, którzy ot<I cza.ia 
tron . p w inn [ sic prezentowa(· wł ad c r. Obowiązki e 
w krac7.ają daleko poza <~ rcmon iał dwor ski go za­
f'howan ia : nn.en ·kaia w gł<1b ludzkiep;o życia . Tylko 
że gdy Ma ch iavelli i C liglione u lcaz wali. iak 
nrawa dworu _ twa r zaia silnep;o i pięknego człowieka . 
. z<"'ksp ir pokazywał, iak [!o niszczą . 

N ik t do nikogo nie może m ie0 za fania. wszelkie 
pozory m.dą. kryta \\" maskach fałszu pr;-iwd1 o lu ­
rl 1.ia rh JObudza Ham leta d o lcryt ·cznvch analiz i d~­
maskującego działan i a. 



Pytani , ki m cz łowiek .i st naprawd , a jakim jest 
w spo łeczn -.i masce, którą pr zybiera, s tawa ł o się 
w szekspi rowskiej filozof ii człow i eka problem;:- m , 
którego za i ęg ważnośc i okazywa ł si coraz w i kszy. 
. zc ksp ir pokazał n i ' tylko to, że ludz ie żyją życ iem 
uda wanym, pon i eważ właśni ta ka je. t „reguła gry" , 
ale ponadto, iż życic ,;w m asce" jest zasadn iczy m 
'lemcntem m i ęd zyl udzk i ch stosunków. Zró Iem po­
myłek i rozcza row ar'l, klę k i z w adów. Pokazał 
wres7c ie, jaki s<1 korzen ie tych złudzeń i tego uda­
wania, będ ących indywidualną i s połe czną potrzebą. 
Dostrzegł, i ż św i a t rzeczywis ty nie jes t s półmierny 
z „człowiek iem prawdziwym'', k tóry mus i, żyj ąc 
w nim, nakładać maskę aż do w ew nQtrz11 ej zatraty . 

Nikt z t a ką namiętn ośc i'!, jak właśn ie Szeks pir, 
n ie ukazywa ł ży -ia l ud zki e•'O jako dynamikę dążeń, 
nikt nie wnikną ł tak g łęboko w to, co jest ludzkim 
dzia ł ar. iem: żaden z pisarzy n ie sta l s iQ tak wyłącz­
ny m i lak wielkim p oe tą vi tae ac ti vac, tak dalek im 
od apotezy vitae con templati vae. 

S zekspi r pokazuj ludzi, którzy s i ę „ stają", lud zi, 
kt6rych los w prowadza >V sytuacje nowe, s tawia n ~1 
rozd rożu, zaskakuje. Taki jest Io Romea i .Juli i, 
lak zmien ia si~ Otello i Makbet, ta k ie jest życi c 
Kresydy, Ofe lii i I!am l ta. Sytuacje i zdarzen ia wy­
magaj ą z ia ł ania, kt -r c jest nowe i nieo zek iwane. 
Dzi a ł nia, które burzy dotychczas owe poję cia o świe -

„ 

cie i o so bie samym, d z i a ł ani a, kt ór e s twa r za nowe 
ksz l alty życia . 

.Je t to w istocie pr b lemat ka odpowiedzial n ości 
; sam opoznania, ujmowana w sposób nowy, a zara­
z m podsumowu.i ą cy doświa dcze ni a epoki r nesans u . 
.Jaki m .i e" t naprawd ę człowie k i za co od po wiada? 
Co w ie o sob ie, w czym i d laczego s i ę myli ? W jakiej 
m ie rze jego czyny są wła śn ie jego czynami. a w .i kim 
s topn iu są dziełem sy t uacj i? Czy człowiek ma możność 
cofn ię c i a s i z dra. i, zerwania tego ła ń ucha? 

Dramaty Szeks pira d ają racz j odpowiedź ne"a-
tywną . Czuje to Ma kbet, gdy m ówi : 

Jestem poq rqżony 

We krwi tak g lę bo 'w, e oclybym nawet 
Ter az :wtrz y m al się , t o powr ót byłby 

Ta.'c scnno trudn y, jak b rnię ie dal e j. 
Boh ~te rn\v i e S zeks pirowscy dopiero w loku zda­

rz ń, w k tór yc h u czestniczą, prze konywuj ą s iQ kim 
są n aprawdę . Zawdz ięczaj <\ to, dz i ałaniom , k tóre 
podejm u ją. Wszystko, co ' iedzieli o sobie na począ tk u 
jest fa l ·zem. 

·wi dmo ojca, jak zły a pel, b udzi Ham leta z~ sn:i, 
k tóry bił o sobie . . fald jest naprawdę'? Co zrob t? 

Ludzie Szek. ipra nie . ą n igdy „goto i", ni e są 
ni 0 dv zamkni ci. I d ą zaw z przed siebie - l<u 
n r; ygodo m i ku obow iązkom . Wyci ąga j ą .r ce ku 
tern u, co nowe, niezna ne, ob iecujące . Wielk i odde ch 
renesans u jest w tym widz ni u człowi eka . I jego 
wi lka ka tastrofa . 

eśl i .il'. tcśmy takimi. jakimi się s taj emy ozna za 
to, że świ at zysku je w obec nas zu pełn i e in ną. rolę . 
S twa r za na m sytu ację , pr zymusza do u leg!oś c1 lub 
d o wvbnru otwiera możliwości - twar z wraz z nami 
wsze życi ~. Jes t naszym żywio łem, jest nami. 

Cz łow iek żyje i zdobywa swój ksz ta ł t w spale z­
r ym , ludzkim ś wie cie , a le t en świat - jedyny żywioł 
Judzk iego is tnien ia - ics t rów nacze. nic jego k ru t­
n m zniszczen iem. Tę dr amaty · :mą i spr cc:m ą 
p ra\ d<; pokazał Szekspir w różnor dnych w ar iantach 
i różno r a kich t onacjach. 

T o j st d oświ adczen ie H amleta , k rólewicza anii, 
k tóra s t a ł::! siE;' jego wi zieniem , Hamleta obywatela 
.' \ iat a . Zboczvl ze sw j drogi, aby podjąć zadania, 
które m i a ł s.pe ł n i ć - i pr z z te zadania zg i ną ł. 

wi at w w izj i Szek spira by ł ~wiat m , k tóry wy ­
. zed ł z· swych kolein, b ył św i atem „na opak", 
pod obn ie jak w id?.ic li go w szyscy h uman iści od 
Era zma z· Rotter damu d o Bruegla . Był św i atem 
w k tórym sza la ły ludzki e n mi c;-tności, a pr zede 
ws7.V k im ~.ądz c władzy i p ieni ądza; był św i atem, 
w któr m kru tko lrwały triu mf odnosili si ln i i o uutni, 
ź li i pod s tę pn i . P raw dQ o tym św ircie w powiadali 
śmiał o i trafni e tylko grabarze i błaźn i , n iekiedy 



czarowni cy, zdolni na chwi le; u ci szać burze, stwarzać 
uroki n u nocy 1 tn ie.i , czarować zimową opowieś cią . 

Odrzu cić świ at, który is tn ieje, a le zar azem od ­
rzuca ć pokusę lat we.i nadzie i na jego naprawę przez 
cud; odrzuci(: ludz i, kt órzy rzeczywiś cie istnie j ą , a le 
nie ulec urokom ludz i z Arkadii , która jest uroje­
ni m rodzącym s ię z ro z czarowań - oto były kon ­
cepcje Szek pir a . 

Wielka: szekspirowski e j fil zof ii czło\vieka pa-
l ga na tym, iż przyjmuje ona '.vszys tk o, co \V c iągu 
d \ ·óch w ieków os i ą gnę! myś l renesansu , i że to 
żywe dzi d zictwo ko nfron t u je z d oświadcz n iami 
ludzki ego życia , narastającymi w epoce fe udalnego 
systemu i powstawa nia nowego uk ł ad stosunków 
zagrażaj ących w now spo ób człowiekowi w pace 
wojen re ligij nych i ro nr.i e eh przeciw ieństw s po­
łecznych . 

Patrząc w okrutne obl i ·ze świata, Szeks pir nie 
cofa sic;, nie szuka chrześcijańs kie go pocieszen ia . 
Przyjmuje renesansową durne;, i ż cz łowi ek jest sam 
w swoim świecie i pragnie ocalić renesa nsow . wia rę 
w \\'ielkoś człowieka. Lecz w ie już, i ż można to 
uczyn i ć tylko wbrew tem u światu, który istnieje 
i który zn iszczy •vs7ystkich występujących przeciwko 
'ego b łędom. 

B G DA1 SU HODOLSKI 
(;: ksiq::kl 

, ,ll:arncl:lny 7lOWo::ytnPj {ilo:of i i cz low te/; a" - PW N W;J). 

„Hamlet" jes t jak gąbka . Jeś li go ni e 
sty li zować i n ie <> rać antykwar ycznie . 
wchłania w siebie od razu cał ri współ­
czes ność. J es t to najdziwnie jsza ze sztuk . 
jakie kied ykolw iek napisano; właśnie 
przez swoje dziury, przez swoje niedo­
kreślenia. „Hamlet" jes t wielkim ·ena­
riuszem, w którym kaida z postaci ma 
do odegrania m niej lub bardziej tragi­
cznri i okrutną rolę . Mówi przy tym 
rzeczy w paniałe. Ma do wykonania za­
dani e, które jes t nieodwoła lne, które jest 
na rzucone przez scenarzystę . Ten scena ­
riusz jes t niezależny od jego bohaterów. 
Pow: tał wcześniej. Określa sy tuacj ę , W~' ­
znacza wzajemne s tosunki, narzuca im 
ges ty i słowa. Ale nie mówi, kim są bo­
ha terowie. Jes t czymś zewn ę trzn ym 
w stosunku do nich sam y ch. I dlatego 
bardzo różni bohat >rowie mog;.1 odegrać 
scenariusz „Hamleta" . 

JAN KOTT 



11 1raml •t '' j c:-. l mor z rn, na l<t6rc nuj h!pir1j 
jc:sl puszcza .si<;; bez i)L1 S1)li. \Vtnd y pr:.:i. wda 
l g o d zi e ło p zyna do n os prz ·maw bc 1> z­
poś red ni u, zwyczojni" i d zinłn upa j njqco. 
Z „ llamlde m " oswoitc m s i;:: ocl w i lu l~t • 
.:i jcctnak ki dy słysz ' l'H~ rwsze oclczw „1ni 
sic: krol wicza duńskiego n:i sccni , te M!own 
ta k Z\vyczajnc : 11 k uzyn zn m;..1ło - :i 5Yn z~1 

cł u ~o ... " odk rywa s i ~ p rz~d e mną nowy, nic-
7nany swiat i p rzciyw::im rlzi j e teg o b oha tera 
zupe łni· na nown, z zaciekawien ie m, z od­
cl ::in1cm ~ i <: p r:1ct owi, któ r y p rlz i do z g ó ry 
wiadom ego k o 1\ c::i , wiad o m em i p eryp t ia m i, 
wc i ąz j dna ko\ o dz iałajl:lC na uczu j 
i umysl. 

.JA H O 'LA W IW S ZKrnw r z 

Haml t - czy 'v iccie, co znaczy to in1 i ę? 

J s t ono \Vi e lkie i głębok ie, ozrrn cza ~~ye ;c 

ludzk ie. I-I ::i ml c t to ty i jo, i każdy z n ::i3 

\V \Vi '"' Jcszy m lub m n iej sz ym s topni u, za ró\vn 

w t:rogkzny m , jak ko mi czn ym, zarówno w ~o-

k• nym, jok grozc: budzq ym znaczeniu 

WISSA RION B IELl i SKI 



BEN J ONS ON (1 623 ) 

Pamię c i moje:-::=:i 
mistrza WILLIAMA SZEKSPIRA i 
~~ ~~~~~~ 

Szek sp ir ze - nie z wzdrości ku mistrza potęd ze 
Tnk qórne sk!adam hołdy twej sławie i księdze ... 
To głos w szystkich. Nic - nic tą drogą uwiclb·icn i a 
Ja czcić ch cę maj stai twojego imi enia. 
Zaprawdę splarn-ilbym s ię t.ym g ł upo l!/ grze cl1 cm. 
Co grzmiąc najglo.foiej, I ylko cud zych słów j 'st 

ech.cm , 
Lub ś lepym zaclnvyccni cm. co prawdy przez oczy 
N ic stawia. nni c µosu w n, lecz omnckicm krocz y; 
Lub złoś cią i µocl s t ępcm . co pod magką eh.woły 
Rz komo czczą c, podkopać i zgubić by ch ciały: 
Nie - t.y sto i sz bC'zp iccz ny . wyższy naci grę losó w , 
Na z!o .ść . a pochlcbi111ch nic trzeba ci qlosów. 
Więc t ak zacz nę: t:u du.~zo w ickti i do zgonu 

J 

1 po ::gonie, ty ciidzie sceny .4lbijonu, 
O, p::iwstań mój Szekspi rze - Za dźwięki twe 

w ieszcze, 
Ja ciebie przy Chaucera boku nic umies:czę. 
N i przy l3eawnoncie, ale p rzy wielkim Spcnserzc . 
Lub "eb11 µosirnęli swe 'm. !crtclnc l eże 
Dla ciebie, o to p·ros i ć nie IJ~d ; ich obu : 
WFak ty jestd sam sobie pomniki.em , bez grobu, 
I żyjesz jeszcze póki twa księga żyć bęcl? ic , 
Cwruj qc cl.u chy w wiecznym. k u pięknu popędzie „. 
Więc cześć ci, cześć, Brutani o lyś z rodzil::z syna 
P rzed któ r ym dzi ś Europa k.olan ::i ugi na. 
J ak uuiqlby j e zmarly .~w ia t Rzymian i. Greków ... 
Tyś IJy ł nic mężem wicku , tyś mężem wszeclnv ieków: 
O, j eszcze snem wiosennym cl rzcmało muz pl em ię, 
Gdy ' ty, jak bóg Apo/.lo, zstąpil na tę zie mi~ 
l3yf; nam., j r1k ten, ogrzewa ł sluch !] r zmiącym.i chó r y 
Czarował urokami sztuki, jak M erkury -
Natu r a sama , clumna z jego arcytworów, 
Tok sobie podobała w przepychu ko lorów 
Tych szat , w które 11broly ją two j e pi::i ·enki, 
Ze ocltącl już ni e zechce mieć inn ej suk ienki „. 
Sz k sµirzc - tyś byl w zorem tak i ego pid ni arza 
I o o, j ak ., ię w clziccia ch. twarz ojca powtarza 
T żyje po swym zgonie , tak cluszy twej znamię 
Tuś oclbil w twoich )Jicnioch , w ielk i Williami e -
... O , qcly byś naci Tamizą budząc się ze zgon·u, 
R.ozwina l jeszc c skrzyclla „ t ym czarem poety, 
Nad którym. s ię zdumiewa ł cl11ch na szej Elż biety.„ 
Lecz p różne io mar z nie, próżne to zaklę cie: 
.lak gwiazda dziś ty świe cisz lam na f i rmamencie. 
Swieć, św ieć qwiazclo p::ictów, n iech two j e praqni 'n ic 
Wskrzeszają ciucha w naszej wa lącej się scc n i.c : 
Zaćmiłaby si:: onn, qcl yby na j ej lico 
Nic prom·ien iala ż1;ciem twoi ch dziel sk arbn ica. 

Tłum . F ELIKS JEZIERSK I 



Szekspir ni wymyś lił traged ii o Hamlecie, kró­
l wiczu d u1'lskim. Nada ł jej tylko ksz ta ł t osta­
teczny, niepol oj ą cy odtąd każd e pokolen ie 

badaczy, lud zi te a tru, w idzów. 
li mniej ·am konfl ik t - zem sty syna za mierć 

ojca - snu .i e się z daw na w liter aturze. N ie ie 
ja kieś bar dzo is totn i pow szechne sposoby zacho ­
wan ia. Można s i ę domyślać, że podobna his toria w y­
darzył a si<; w życiu. Warto prz ·pomn ieć , że wś ród 
~ t aroży t ny c h mitów greck ich znajd uj e się posęp: a 

is tor ia króla gam emn ona, zamor dowanego po po-
w rocie spod Tro i p rzez koch ani a kró lowej-żony. 
tóż syn game m1 ona Or es t s pomś c ił krwawo śmierć 

ojca na wiarołomnej m at ·e i zbrod niczym u zurpa­
torze. IJ.it ów - zwa ny Ores t ją - sta ł s i ę wątk iem 
niejedne j t r agedi i sceni cznej , a jego podob ieństwo 
z h istorią Hamleta musi nas u der zy(;. T ak to t r aged ia 
zemsty syn owskiej jest s tara jak świ at. P ow tór zy ia 

i ę i w życiu i w liter aturze, choć nie ma miGci zy 
wątkiem Or esta i Ham leta zwi ą zku bezpośredniego. 

Można i<; domyś lać is tni enia Hamleta pr awd zi­
w •go w m itycznych czasach wikingów na chmurnej , 
, kandynaws ld j f ólnocy, gdyż skaldowie tam te js i 
śp i ewa l i o nim pi ś ni. A w każdej pi eśni-legen ­
dzie k ryj e siG zia rno prawdy. Domy ł nasz nie jest 
z resz tą lak bardzo dowolny . Oto uczo ny m nich 
i kron ikar z dur1 ski - ży j ący w w iek u X II za cza Ó\ 
pier wszych na zych P iastów - zapisa ł owe sagi za ­
!' ł ysza 1 e od skaldów, a mi <; dzy nimi - pieś ń o H am -
1 ci . Ta l a by ł a pienvsza wersja li ter acka „H amleta" 
spisana po ł aci nie przez kronikarza zwanego Saxo 

ramatyki em . 

Odda.i e on a wiern ie za mier zchle czasy i ich oby­
cza je suro\ e, nictkniqle ideami h umanizmu, k icd 
zems ta b •la pra i,: cm i obowiąz ki em . Opowieś ć Saxo 
C: r am a tyka p Ina jes t dziko ści i okropnoś ci, a le m im o 
to (a może w łaśn i e cll a teg-o) porusza ł a umysły i b u­
<:fzi la ·i kawoś ć swą ni zwykło · cią i grozą. Nic 
ci zi wn g , że po kil k u wiekach za.ic1 ł i ę nią ponownie 
pisarz, tym razem francuski, cza ·ów Walezego (nie ­
for tun n go k róla ta kże pols ki ego) - imć pan Bc lle -
1 rest. Kle cąc pow iastki - jakbyśmy d ziś okreś lili -
scnsacy jne, wy korzys ta ł owe źródło rlu ńsko- ła ci11 skic 
i przerobił H amleta po swo jemu, by rzecz wypad ł a 
zajm ująco a ni c urażał a gus tów e poki wybred nie j­
sz -j ni i. zami rzc h ł e czas:v w ikingów. Odm ie­
n irm y Hamlet zna la:d s i ę w zbiorze opowi adat1 B<'l lle ­
foresta \\'ydan ym w r . 1582 - znanym zapewn e 

Szekspirowi, klóry swoją traged ię o Ha mlecie napi s ał 
w r . 1G02 a wyda ł w r . 1603. 

, l\'lu s i a ł s i ę pod obać ów Haml t odm łodzony prze~ 
f ,c.!lcfo res ta, skoro sk usił inne"o . niezn anego au t ra 
d pr~:n.i cs icn i.a historii na s~en _ . Gr no tę pr zeróbkq 
f1rz y "oncu wiek u XV I takz r w nglii - ba! _ 
1 ~ kze. w teat rze S zeksp ira! Zachowana .ie:i późn ie ·j s z 
c1c '.111ec ka w_ers.ia pt. Der best r afte B rudermo rd (itd.) 
c:cy; 1 Bratoho1stw o u.karane świadczy , że by ł to jesz-:: .' 
1·ryn11tywn y i jaskrawy melodram at , pos polite dr:i ­
rn 1d lo" Znaczną r o·lq grał w n im duch ojca wzywa­
Ją cy a o zems ty , sceny gwałtowne i sensacy jne. 

Ta l icha, anonimowa ztu ka o Hamlecie zna na 
był a o cz~wiś ie Szekspirow i, jako ud z.i a łowcnwi 
~ a ~ to~o;v 1 _teatru pod !~bu· m , k tóry .i ą grywał. 
-, 0'1 te> az Sz kspir był t akz s tałym d o ·taw cą sztuk 
c !a , s;:".c"o ze~po ł u , prze to j?. ł s_ i ę nowej przeró bk i 
lt agec.11. kt6reJ tem at - a racze1 problem - mus i ~ł 
L~O P dni e c i ć , z a ś pr ymity wne opracowanie raz i ć. 
L'ramat urgia a ngielsk a czasów elżb ieta ńsk ich mi :ł l a 
. WOJe . d obre tradycj a Szekspirow i bli ski by ł ton 
l'es ym1zm u. zadumy nad z ł em pan u iącym nad świa ­
tem. Docła .i my, że prz róbki podob ·e były w O\ ych 
cz~sac h na porzą dku dzien nym i n:e u bl iża ły na.i­
\\' 1 ~ kszym s ławom l iterack im . 

Tak powsta ł „Ha m let" szeksp irowski - inny, nie ­
pokoj ący , genialn y. Ka nwa pozos tała wprawdzie zn a­
n ;1 od dawn • i widać wyraźne .i ei ślady , al e r zecz 
od mien iła si~ gruntown ie. A w li te ratur ze i szt uce 
1 vt'l my r aczej o to „jak " niż o „co" . O to .i ak ~ ię 
i:: :~ z e , mniej - co siG pisz . H am let , z n ieokrze ancrro 
o ~ iłka i spryciarza przeobraził . i w renes nsow cgo 
kr ólewi cz· o wyksz ta ł ceniu i po ,dąd ach pr awdziwego 
hu ma n i ·ty. Wi eść o zbr od ni , po i ł n i one i na o jcu, 
r>i C" jes t d l '1 ni ego krz wd<1 j ·dyn i<' osobiŚ tą i w.· ty­
d liwa sprawą rodzin na . Na pawa go przerażeniem 
san: fa~ t zbrodn i i pod loś ci ludzkie j, w obec k tór go 
cz u.1e s 1 ~ bezradny, gd , ż uk;ua ni ·ednego winn e ~o 
r> ie na pr aw i świ a ta , w k tórym p 3noszy sk z ł o. 
{_; w i· d omość tego sk l· n ia g do mela ncholii i mi ­
zan t r ·p ii - według dzi!;i ejs z j mod y - egzys tencjal­
nej . ,Jednak ż w ir wypadków wciąga TJ a mle la pr ze­
m~zn1~ i z m usza do za j ę ci a pos tawy mor aln j do ma ­
o:a.1ace .1 su:; pr zy wr ócenia nar uszone j hi eni chii wa r­
toś ci. 

Na Szek spirze n it· ko ń c zy s ię ewolucja odwiecz­
n gn tem a tu. Różne i wci <1 ż nowe próby int •r preta cj i 
Hamle ta świad zą o no wych prawda ch dkr vwan vch 
ko lejno w te j l rage: d ii, p rawdac h o czlow i k ~ is t~de 
ni zn ~ .i .. . Taki .i e. t spra wdz ian genia l no ści ~zc kspi ­
rowsk1eg dram a tu : jego po ad ctasowośc i , zdo lnośc i 
do porusza nia serc i urn y łów w każd j pace. 

T ADE US Z KUDLIŃSK I 



,_-; - „i.;-'l:::. ··-. .. . . .. . . . ·-~--~~-. /' .r~ 
. ' , ' • •or • • " ' •. •' „ . ..,.., 

. r'- .·• , I . • . " ·. 'A' \'Jt _ /, . . '•, 
~I-,·· ·' , .· 1 • •· • it~ if.,,1J.;"- ~-·-•• •" 

• • • • 'Ć • "" ' • "łl" • •• 

~~; .._,„ 1 • ' '. • • ~ • •."'I i t '• • \.: -~_;, ~· I ·'lil' ....... ~..,.___ . ..., ~ .... 
1„\ ":-~ . ...... ·.' "" .. •. „ . . ~ . ··~ ==;-!.-:: ·t - . ti 
-· - . , :./.· •• \ .~ 1 

Stalo się to, że w ilngLii j st zdanie , opinia i tra­
dycja. że jeszcze nikt nie grai H am leta dob r ze 

z upelni e. 
Czy to w ogóle jest możtiwe? 
Cz y to jesi wina aktora? 
Z apewne, ż ak torzy mogą wnosić wiele słabych 

ze swej strony r zecz y, - że niejednego nie uwy­
datnią. 

l Ue czyż ju.ż żadnych nie ma błędów w dramacie 
smnym ? 

Błędów i niekonsekwencji. Oto w t em , że dramat 
ten ukowje d zia!anie dwóch światów. Co jest pew­
nikiem w .~wiecie tamtym, do tego świat ten dochodzi 
uczuciem. Ham let ma dwa t e światy połączyć. 

Sądzę, że przyczyna zlego grania Hamleta leży 
przede w szy stkim w możliwa.ki interpretacji. 

Czy Ham.let ma być student uniwersytetu? 
Czy Hamlet ma być królewicz - daż yć do korony? 
Cz y Hamlet je8t to filozof. niedbający o koronę 

korona byłaby dla nieqo rzeczą . z którą nie w i e-

• 

clzialbu co zro bić - j ak również i z wla cl zą, oddaną 
so bie? 

Czy Ham let jest to t alen t aTt yslyczny, filozof, 
badacz natury luclzkiej i fal.szu lucl zkicgo sędzią ? 

Cz y H amle t jes t powal any cla refor my światct 
i rządów, opanowan u ·h pr cz Lllclzi nicgoclnych, -
on jeden godny ? 

zy H amlet jest t o : chłopiec, w r ozwo j1i swoim. 
pierwszym z lamcmi1 śmie rcią ojca i rzu ony w oto ­
czenie ojcz ym.a. i matk i, niechę tne ma, co rozam ic 
i :zuj e i I r zyw dy swo jej zapomnieć n ie może, ni 
o swoje prawa ~yna się u pomn'ieC:: o tę si ojq zabiiri 
milo.~ ć i aczu iowość? 

Cz11 H amlet j .st ·z low i ekiem czurrn , k tóry t y lko 
napo tuka. przeszkody i te w miarę posobnoś i zwal­
cza, a t e cornz się piętrzą ? 

zy H am let jest człowiekiem naqtum, por y w cz ym. 
w działaniu i w naglo .~ci b lę clu ustawnie popeł niajqc 
i m ulne czyny , - t e mże samym w działaniu sw ym 
jest r az w ra.z z siodła w ut rqcany? 

Czu Ham.l ·1. jest człowiekiem s łabej woli. bez sily 
w oti i stąd ws ystko? 

Cz u Hamlet l i t ylko ham letyz!l je , filozof iL je ·i qoda 
o. tatec:n ic slow a, słowa, słowa - cho ciaż bar clw 
inte liaentne ? 

Kto ko lwiek grał in terp r etnjqc, a nie mó~J l nikt 
orać n ie in te r prelujqc, qral źle . 

Dlaczeoo ? 
Do żaden z t ycli Ham letów nie obejm u j e c a lości 

Ffomleta, ja ·o )Ja staci, u.rosłej oąromnie w t raclucJi 
wiei 6v1 ocl czasów Szekspira - i żaden uznan y by · 
n i e może w zupelnofr i. 

c_u jest to winą akto ruw? 

N ie. 



Daty oznaczót.i<'l n ie k iedy 
- rok pow~lania dzie ła, ni e 
dr uk iem. 

Okre T, 1503-1596. 
Naśladownictwa i sztuki h is tory czne 

przy p uszcza lny 
j eg ogłoszenia 

Tytus A n d ron icus - przed r . 159:3 
lenryk VI , częś ć I-I II - pr zed r. 1593 
tra con zachody miłos n e , 1593 

Dwaj p an ow ie z Werony , 1594 
Kom ed ia omyłek, 1595 
K r ól R yszard III, 1595 
{ ró l R y sz a rd II , 1595 
K r ól .fan , 1595. 

Ok res U , 159C-1600, -
P rzewaga kom edii pełnych humoru i pogody. 

Se n nocy Jet. ie j, 1596 
W sz yst ko dobre , co siG dobrze kończy, 159fi 
Romeo i Julia, 1596 
Kupiec wen eck i, 1597 
Poskromie nie złośnicy, 1597 
K ról H en ryk IV, 1597 
K r ól H enryk V, 1598 
W sole kumo zk i z W in dsoru, 1598 
Wi e le h a łas u o nic. 1599 
.Ta k s i ę wam podoba, 1599 
Wi e czór Trz <.: h Króli, 1599 

Okres IIT . 1600-1609. -
Czas wielkich tragedii 

.Juli sz C zar, 1600 
llamlet , 1601 
T ro ilus i Kressy da , 1602 
M ia rka za mi arkę, 1603 
O te llo. 1604 
Król Le a r, 1605 
Ma kb e t, 1606 

nton iusz i Kleopatra, 1607 
Tymon A te r'1c zyk, 1607 
K or iola n, 1608 
Perykles , 1608 

Okres IV, 1609-1616. -
l aśnic poetyckie 

Cymbe!in , 1609 
Opowies ć zim ow a , 1610 
Burza , 1611 
H e nryk VIII, 1612 

Polski e przekłady „ HAMLETA" 

1197 - WOJCIECH BOGU "LA WSKI 

1799 - A1 DfiZ.EJ HORODYSKI 

180j - ,JA N NEPOMUCEN KAM IŃSKI 

18l0 - I G NACY HOŁOWINSKI 

1857 - J Ó ZEF KO M LEROWSKI 

18 .! - KAZ IMIERZ CZARNY 

1862 - .J ZEF PAS ZK OWSK I 

1870 - KRYST OSTROWSKI 

1886 - STANISŁAW KOŹMIAN 

1890 - J AN KASPROWIC Z 

1894 - LEO_ ULR ICH 

1894 - WJ'_,ADYSŁAW MATLAKOWSK I 

1922 - ANDR ZEJ TRETil\K 

1935 - ZDZISŁAW SKŁODOWSKI 

1939 - JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 

1952 - fiO M AN BRANDSTAETTER 

1053 - WŁADYSŁAW TAR AWSKI 

1966 - JERZY S . S ITO 

- KSAWERY PUSŁOWSKI 

-- WITOLD CHWALEWIK 

Pon a d to fr agmenty „Hamleta" tłumcazyli m. in .: 
TRĘBECKJ, WAL!Ń. 'KI , M R AWSKI. J. KORZE­
NI OW"" KI, WYSP! NS K I, NORWID, MIC! - S K I 



NASI AKT ORZY 

zo zr LJ\ W W.\rtOEJ N 

r. 21 k w ietn ia 1940 r . w Wc1rsz'1wi Czo lnwy ak l•Jr 
teatru Mark a O kop iósk icg , ws pbllw1'1rca wi ·lu j~gn sukc ·:­
s· \V nrt:vstycznyc !l . . \l<t •)r o ni pO\.Vl0.r za lu) rn s~ylu . i l~ ­
ini:\ ei gry _ pcln ,·J ne11rastcn ic zn K'O ni c p o kuJ U t • sob ~ · ·~ 
ty l ko \vla3:ciwy c l1 sposobóv.' ' ""Yf37..lt . Rcf l ksyjny . a ro \v .nn­
t:/.c..:snic dy n am iczny , :-: I.;: u piun w r c l :::1 ·j i . Ll ntc.spokoJnY 

gcśc i , o sp ccyf i <.:Zni i..' ra tujqccj krtd encj L zdan in i ll iC­
zwyl<lej e k spresj i n1chliw j i wyr:l zistcj tw:lrzy - J .,t 
~.v pulsł itn te~ r :/.e zj 3wiskicrn ni r·p o l. t~ r z.a l nym .tok, ba~.i~ ·' 
o:isobista i tal{ ct,,.lcc~ 7. intly\ idu&lizow··1n ;1 \\'y d a J s1c: Jego 
st~· 1i ~ Lyk'"1 1 mptorla gr OsDb 11w c1~ć i nk tnrstwo ,- t1 r rl cj 1ln 

i . i poknj ą od cla\ n ::i krytyk<:: posztikując~ przy każdej lrn­
lcjn j roli formuły tego ni FOl,ojqccg() ;„ktors t w a . \ 'Vlt'l ­

k im Sl1k c csc1n \Vorclcj n.J ( podkr śl o11v n1 Na rnrl:! . "P:'\T TF_- ·1 
tllo n;_"'l j l cp:;zcgo n kt nr::i n1lor1cg n pnknl c11i0 n;:i \v rncluwsk 1 c. 
F s tnva l11 w 19G2 r. ) by ł H yszard Il \V 11 R ysz;;_1 r dzic U" 
Si' k ~t ra łtrnny \V T e a t rze Zie m i L nhur.,kicj . Nns t~pna ' "':y ­

ui tn;.1 r o l i) (no s t p n<-1 l<uh'Jn:J N:ign,cln 1\ ktorc:; k 0 - tym r l · 
zcn1 na l{Hl bi<icl1 ·pn nn iai.: h T eatr3.l n. eh \V 1963 r. ) stał s1f! 

Rt~:13tl1S w „ Zcj""·c iu t\lttnr3'' :?. t icheJ c1""· G he lclc r ode 
r t.l \Vłl; 'Ż w r i..:ży cr ii 1\1Dr k a O k o. i r\~kiego . Z lnc1 yw idua li z o­
wa nc1 r nzwi jajQ L'.• ' si~ \VSr6 rl la ót kicll przcmilczcil i ni c ~ 
us to nncgn ia l ow::ini '1 aktorstwo W ord -.i o zna l:nlo w l <'J 
~z tuc pcłn 1.. .i poezji i goryczy , l~l o w ie czy nie n ::1 j l cp~zcj 
j akq I~il1d yknh ic k napi.·.n u o o t cal ri:e, zna k 0mitc po le do 

popis u . Da lej byl pn m ic;tny n r ralor w „Korcli:lnic l c ha -
1nic'' Kr uczk nw s ld c 0 1 g ran y juZ w T ea trze P o lski m 
\V P oznaniu, C edro \V bro:zkic \viczc'.> w s kicj ada ptacji „Po­
pi o ł ów ' ' , L en in w „CzłO\v i e l< u z k;__i ra ł)in e:m" P ogoc! ina 
(m1g roda akto r ska „Trybu n y rtob o tni e zcj" na k o le j ny m 
F cs li\v:ll11 S ztu k R osyj s ki c h Radzieckich \V Ka to\vi ciłcil 

\ \f l!Jfi.J r.) , Artu r \V ,,T a n g u " Mrożka , R ic a rd o \V ., N3 mic :;t­
ni ku ' ' Hoc!111uth~. znako mity Konra d \V 11 Wyz\volen i u '' 
\V:1spi ;i t't k iego i l\.Ta rat \V ,,!'vl ·czcr'1s t \vi c i .:tn ie.r e i Jan ~1 

l n w b 1\'ta ro t =:i p rzccl s tnwinncj p r zez zcspó t aktors k i p rz y t u łku 

\V Cl 1a rant on pod ki •ro \vnictwem I ana d e Sndclt \Vci ssn 
a 1 ::-ikżc - go~cin n i "' już - \ V ':f'co. trze im. L. Krucz kowsk iego 
\V 4. ie lo n c j Górze s ka rżony \V , ,Szkicnch z p ic ! la ucz ·.:. i­
w ych" K ruczkov!S kicgo. 

\ V T ea t r ze R ozmaitośc i \V Kr<1 k O\Vi c Zd z i s ł a \V \Vardejn 
d e b i u tu j e r o l ą Ilnmlcla . Wita my G o s rrl cczn i · w n Jszy m 
(""r anie. 

i \N D RZEJ SA A WA 

ur . 1 cze rwca 1939 r. w K ro kowie . ~lud ia akto :>;ki 
w PW " T w K rn kowie - dyplo m w W a r s zawie. J\l< L<'r 

twr rlzn dy n a m kzn y - o wyróżni~j~ccj s i~ n parycji j z n1 -
komit.yc!1 'A'a. ru n knch . Gd yll Y t rzyn1 0C s i ~ d ~ \vn ej 11 0-

tnt ·n k latu r y i t r~dycyjny <.:h podzi a łó\V o nLm \V ła~n ic 
pow i cdz iE'ć by m o;i.na , ż e j e s t co si zowi , ,boho.tc r s ?dm 
:-111:1nte m " . Po k i l! uh . .'lnic j p ra cy \V Tea t r ze R apsody '7rl' m 
}•O 1 ki ·ru nk ie m dyr. IVli -.cz y s la w a Kotl a r czyko (g r ;:i l tn1n 

nL in. ta r r2.tora ·w „Pa nu Todeuszu' 1 i cirr~Hora w >lOp J­

wi c.S ci n ci1 o C hopini l! ", K~i<;: d za w ,.Dz incl nc h '' i II ·t rn i1n:i. 
Oż~1rows ki cgn \V „Polon ezie Bogus ł ~1\vsk icgo" ) zaa ngażcw ł 

iP cl o teat ru im . . t. żcroms ld cgo 'N Kicl c::i.c h - dując 

ki lka \vy r UżniD ją cych ::;iq po~ t aci : J\ rtur~ \ V „Tn11R i..l 11 

tvl rożka, \.Villy ' g o V.' „ N i<·rncac b " K r u czko\vskiego, B uk -
wie 1.~t w ,,Gr zc cl1u 11 Że romski eg o . Z p ost:..1ci tych \~' i t: y 

zyo l< :lł S:'l la wie nnj więc0j p ocłlwał i nluzjastycznc 
\Vr cz uznai ii e: kryt y ki. St:lł ~ i <! \V1 c ll im si.1k ccse n1 arlv ­
s tyczn ym akto r a t ak icl <.,;O lni ~ sw n J)oda town r zy ·kt:l 
i oso lJhly u r ok potomka Sonnc n !Jruclió\V zespo liły s i ''-' t ·j 

pos t,1 c i z mimowol n y m j ak g dyby okr uci r1stwc m i <!ojrt.:tlą 

znt1j nm0Sc i ą r zc mi ns !a h Jrn cgo ;..1 nawe t farn.ltycz n(•g o c f'i ­
ccra G es ta p o. 



J AN MŁODAWSKI 

.Tan M lodnwski u r . I styczn ia 1943 w Gosa n iu n <> kic­
Jccczyżni c. Ptli1 stwową Wyższą Szkołę Tea t ralną ukończył 
w !9ti7 r. w K r~• k iwie. D b iu towal v „ 12 krzesł;:ich" I l ~a 
i Pictrowa g rają j ccl ną w prowadzący h r ól - r ole; Ostapa 
Be nd ·ra . Dynom ikci ekspresja t<'j pos taci, jej ruch 
i sprnwnnść t · I nicznn, a także n iezaprzeczony urok oso­
bis ty \ id k icgo spr yc inr7.a l ko m lJ in:i tora (Jakim jest bołw ­
t cr t ·J satyryc7.ncj 0popei) rzekonywująco i trnfn ie po­
i nza11a p rz ' 7. Mlndawskicgo - zwróciły n" nicgo uwagę 
pub l icz11 u~ci i k ry t yki . 

-·~~ -_)->-·--

ELŻ13!ETA I{ RKOSZ l{ A 

Ur . 17 m;irc;:i 1!143 w Scicgnach l<ol o Piotrkow a T r ybuna l­
sld C'gn. P:.n\ stwową Wyższą Szkole; Teat r Iną u l oi1czy l<1 
w !9G7 r. w K r:ikowic. Debiutownla w n;isz m teatrze 
r o l'! Li zy w „12 krzeslacl1" I!Ca i P i trowa zdobywaj ąc 
uzn nni c lo tnoś...: i łł i wyr.:.l.7 i s tości ą sw .go aktorslwn. J\kto ,„­
s twn to opnrtc na pot rzebnej skromności i zna cznej już 
w cilwili rlcb iutu spr;1wnosci n r tysty zn„J wyróżnia s i ę 

wszC'clis t rnnnn~ci ą i l iryzmem, precyzJ 'l i prostn t ą środków, 
;:i t a! ,żr· c l, ~ p resyjnosc ią i n iewątpliwym wdzięki m „ocic p­
!aj qc ym" postać i przydojącym j <:J wiele se nicznl'go 
u rok u , a także, c o ni mni j waż e - p r nwd opodobieristwa. 

I 

MAHJ ,\:'.'< CZECH 

l\'lar i ~n Cz eh ur d7.ony fi grucl n ia 10-1 :1 r . w Kro kow ie 
j c·~t GiJs olwL·nlem kralrnws l icj P WST, którą uko r\cey l 
z \Vyr67.11icnicm w r. 1967 . 

P n rlyplomowych r olnch; l\laren w „Widoku 7. mos tu' ' -
1\. Mil lcr,1 , arama n hel > i O or io w „Z ie lonym Gi l u" -
Ti rso de Molina or;:iz ,\ nastazjusz u I czku w „ Lila e t 
Cnmpagn i •" .\. Fredry - deb i utowa ł na scen ie T n t ru 
Rozm:iitosri w „Dwuna stu krzes lDci1" Ilf::i Pietrowa , 
kreuj ile z dużym pow.->dzc ni e m Woiod ię, Tancer za, 
i nż. ·zczukina i Kolę . 

Pc i ną ~ ' icżnści temperamentu grr; ak torską łączy 

z ~zerokim \V:'lchła rzcm mo:i..liwośe:i se -- nicznych , co u rn ż li­

wio mu ! o(l r•j mow::inh: si<; różnorodnych r ól. 



B y ' c-t llJO ni c IJyi· ; 
oto j es t p y tanie. 
Czy t!la urny · łu godniej j · t by znosi ł 
st rz::tły i razy n ie przytomn e 
los u -
czy t e:i. wys tąpi ł czy nnie 
prz c i\vk o m orzu ni eszczęść i zniszczył je 
poprzez opór'' 
U mrzeć. 

p a . 
ie WiE: _j . 

l tylko s nem ogł os i ć, 
ż ~. h Ol se rca min ci ł 

i min ły c ic rp ie nin przy r odzon e c i a łu. 
Otn ~ p e łni e n i e. gocln c pożqdan i a: 
Sp a(: , 
umrz ć, 
7.a .:; n ąć. 

Tyl ko śni ć cz c1 s~1 mi ? 
W ty m caly . zkopuł! 
no kiecl y sen :-'.; mic r ci 
nr.rzuc i n~rnzą doczesną powlokq, 
jakic :i. s n ' n as 110\v i crlzą? 
To n 3S p o\.vst rzymuj c : 
i życic na sze- czyni długim pasm e m 
k l ęsk .„ 

K tóż !J o wi c m zccl1 ci a t by zn cisić: drwiny i chlos k 
epoki, 

png::i r cl ctln ubop;ic l1 , 
k r z vwcty ocl l u dzi możnych , 

h ó l · \vzia rct zoncj miło~e i , 
b ezcze:lnoś ·. u rz~dów, 

?a mnni c pra w a 
i up ok orze n ia, któr ych mie rnota nic szczędzi 

zas t u~om , 

jeśli sa m mói; łby zamkn <1i: ów r :ich un e k 
ktnv:.:i ł k i "n1 s t a li '? 
Któż z cchdalby ciźwignąć t e n c: i t~ ż a r, 
pncqc s i ~ i s t ·J<ając p o d brzc rn i c'1ic m :lyc in , 
g dyby obawtt t ego, co za r.rołH-? 1n 

l ądU\v ni ezn an ych, 
z l\:l Ury c ł1 nik L nic wraca -
ni -. osł <.1b iala naszej woli czyn u ? 
Ona nas p ta; 
ona ka że znosić rac ;-cj j uż zło , k tóre znamy, 
ni:i . ...., zt,iknć: innego„ . 
Tak v; i ~ · s \V i a. d om o S ć czyn i nu~ tchórzami 
m~l - . 
clH1r b 1 i wą bi lą powlckn rum1 n iec rl ·cyzj i, 
a prze: ct ~ ię wzi cia, 
o wic:! l k im znac zen iu i woc~ z c, 
z mi c ni o j.:1 bi ~g- sw6j 
i tra cą zna miona d z i a ł a n i a .. . 
Dość j u ż., do~ć ! 
Pit~ kn ri O fe li o „. ! . _ 
w s woj ·J mod litwie , mm(o, 
w s pom n ij o moi cl1 p;rzechach „. 

Spolszczył: JERZY S. SITO 

Najbliższe premiery: 

LABICHE 

SŁOMKOWY KAPELUSZ 

CORNEILLE - WYSPIAŃSKI 

CYD 




